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Rewolucja katolicka
Rok 1936 można nazwać rokiem 

rewolucji katolickiej. W  Hiszpanii 
wybuchła bowiem pierwsza w  hi­
storii rewolucja pod sztandarami 
katolickimi. Ostatnie wieści z M e ­
ksyku świadczą, że i tamtejsi ka to ­
licy chwytają za broń w  obronie 
religii. Na całym świeeie daje  się 
cauważyć w zrost  bojowego nas ta ­
wienia mas katolickich, tendencje do 
eerwania z polityką bierności, do 
uchwycenia w  rękę miecza, nie wy­
puszczając z drugiej krzyża.

Dotąd na rewolucje miały w y­
łączny niemal monopol partie  libe­
ralne i m arksistowskie, antynarodo- 
we i antykatolickie. C harak ter  taki 
nosiły wszystkie rewolucje od W ie l­
kiej Rewolucji Francuskiej począw­
szy i na rosyjskiej rewolucji bolsze­
wickiej skończywszy. Dopiero gwał­
towny w zrost  sil nowoczesnego na­
cjonalizmu doprowadzi! do rewolu- 
cyj narodowych w e Włoszech i w  
Niemczech. Ruchy narodowe, k tóre 
t e  rewolucje wywołały: faszyzm i 
hitleryzm, nie były jednak  ruchami 
katolickimi, były względem religii 
usposobione obojętnie lub nawet
wręcz wrogo. Oprócz tych dwóch 
typów rewolueyj: marksistowskiego 
i nacjonalistycznego istniały jeszcze 
drobne zamachy stanu, nie wnoszą­
ce nic nowego i właściwie na mia­
no rewolueyj nie zasługujące: prze­
w roty  w  republikach południowo-a­
merykańskich i polski przew rót ma­
jowy.

Rewolueyj katolickich nie było. 
Katolicy odnosili się do rewolucji 
naogół nieprzychylnie. Uważano, że 
sam  fak t rewolucji — krw aw ej czy 
n iekrw aw ej — jest godny potępienia 
i że żaden cel takiego środka nie 
może usprawiedliwić. Przyczyny ta ­
kiego staw iania spraw y można się 
doszukiwać w  tym, że oficjalne sfe­
ry  katolickie rekru tow ały  się z zie- 
nuaństw a i z burżuazji, a więc z 
w ars tw , k tórym  rewolucje najczę­
ściej mc nie dawały, a wiele mogły 
odebrać. Obecnie jednak sytuacja 
uległa radykalnej zmianie. P raw dzi­
wie katolickimi są właśnie masy lu­
dowe, a arystokracja  i kapitaliści 
n*e uiaj ą innych zmartw ień po za

wysługiwaniem się międzynarodowe­
mu żydostwu i lobronę swych fortun. 
M asy katolicko-narodowe pragną 
szczerze państw a katolicko-narodo­
wej sprawiedliwości, rządów zorga­
nizowanego narodu i poszanowania 
uczuć religijnych. M asy te rozumie­
ją, że ma przeszli idzie spełnieniu ich 
postulatów sto ją  żydzi, masoneria, 
kapitaliści i komuna. Rozumieją 
również, że te międzynarodowe po­
tęgi zwalczyć może jedynie zdecy­
dowany czyn.

Na ten zdecydowany czyn zdo­
byli się katolicy i narodowcy w  
Hiszpanii. Zdobyli się dosyć późno. 
W tedy, gdy już zaczęły płonąć ko­
ścioły, gdy zaczęły się masowo egze­
kucje k leru  i narodowo nastaw io­
nej ludności. Katolicy hiszpańscy bę­
dą musieli drogo płacić za swoje 
spóźnienie. Nie zwyciężą rychło. Po­
konają  wprawdzie bolszewizm, ale 
popadną w  zależność od włoskiego 
faszyzmu i niemieckiego hitleryz­
mu.

„Represje i prześladowania, dotyka­
jące Ruch Młodych, wiążą z nim jego 
członków pojęciem obowiązku pracy dla 
Narodu jedynie, wykluczając samą myśl 
nawet o jakichś udogodnieniach życio- 
wych“.
„Duch czasów  now ych  a Ruch Młodych**.

B olesław  P iasecki

Rewizje i aresztowania
wśród byłych członków 0. N. R.

W  nocy  z dnia  7 n a  8 s tyczn ia  
odby ło  się w W a rsz a w ie  sz e re g  
rew izyj i a re sz to w a ń  w śród  b. 
cz ło n k ó w  O. N. R. A resz to w an o  
m. in.: M aria n a  R e u t ta  — znanego  
czy te ln ikom  „Falangi" z cyklu 
znakom itych  a r tyku łów  na  tem aty  
gospodarcze ,  O lg ie rda  Szpakow - 
sk iego  — b. k ie row n ika  O d d z ia łu  
ak ad em ick ieg o  O bozu  W ielk ie j 
Polski, A dolfa  Józefa  R eu tta  — 
re d a k to ra  „Falangi", A n d rz e ja  
Św ie tlick iego  — skazanego  o s ta ­
tn io  w wielkim  p ro ce s ie  n ie lega l­
nego O. N. R. na  pó łto ra  roku  
a re sz tu ,  W ła d y s ła w a  H ackiew i- 
cza  — b. w ięźn ia  B erezy  K a r tu ­
skiej, I renę  P ie trzy k o w sk ą ,  s k a za ­
n ą  os ta tn io  na  p ó ł to ra  roku  a r e ­
sz tu  za  dz ia ła lność  w n ielegalnym  
O. N. R., R y sz a rd a  O racza ,  S ta n i ­

s ła w a  R om anow sk iego  — b. w ię ­
źn ia  B e rezy  K ar tu sk ie j ,  E dw arda  
B alsew icza , Jó ze fa  Juchnowicza, 
Zdzisław a D ąb row sk iego , W ład y ­
sław a  M alanow skiego i E dw arda  
Czaję.

W m ieszkan iu  red. Zygm unta 
D z ia rm ag i  dokonano  rewizji, z a ­
b ie ra ją c  s z e re g  rękopisów a r ty k u ­
łów, d ruko w an y ch  w „Falandze**, 
bą d ź  p rzeznaczonych  do druku . 
Red. D z ia rm aga  — k tó ry  o trzym ał 
rów nież  n a k a z  a r e s z to w a n ia — nie 
zos ta ł  z a t rz y m a n y  jed y n ie  w sk u ­
t e k  tego, że  chorow ał osta tn io  i 
n ie  opuszcza ł  z p o lecen ia  lekarzy  
łóżka.

W szystk ich  a resz tow anych  
zwolniono w d n iac h  8 i 9 s ty c z ­
nia.

Nie można czekać na tę chwilę, 
gdy weźmie w  swą rękę rządy sam 
Lenin, czy Largo Caballero. Nie mo­
żna czekać naw et na wyraźną kie- 
reńszczyznę. Trzeba wystąpić już 
wtedy, gdy w yrasta  rozdział między 
państwem  i narodem, gdy rządzić 
zaczynają obcy. Tam, gdzie na cze­
le armii s to ją  masoni, gdzie polityką 
zagraniczną kierują  masoni, gdzie 
nieograniczone wpływy mają żydzi, 
gdzie istnieje legalna prasa  komu­
nistyczna i komunizująca, gdzie jad  
bezbożniczo-komunistyczny wsącza 
się w  dusze dzieci, gdzie z Boga 
i narodu robi się kpiny, gdzie na­
wet opozycją narodową trzęsą ma­
soni — tam  nie ma czasu do s tra ­
cenia. Tam  obowiązkiem katolików 
i narodowców jes t  wystąpić czyn­
nie.

T aka  sytuacja istniała w  Hisz­
panii już dawno. Katolicy i naro­
dowcy biadali, ale nie działali, gdyż 
nawet do stronnictw katolicko-naro­
dowych zakradła  się masoneria. I 
dopiero, gdy już komuna jawnie pod­
niosła głowę, — a władze stronnictw 
katolickich i narodowych dalej cze­
kały  — nie wiadomo na co — chwy­
ciły za oręż masy.

Nie jedna Hiszpania była zagro­
żona bolszewizmem. Są w  Europie 
i inne państw a — nie mówiąc już
0 Francji — w  których masoneria 
kładzie fundament pod rządy żydo­
komuny. I w  tych państwach, tak  
jak  niedawno w  Hiszpanii, legalne 
stronnictwa narodowe czekają. Ale 
już nauczone doświadczeniem hisz­
pańskim masy budzą się i działają.
1 walczą. I zwyciężą!

Nadszedł okres rewolueyj kato­
licko-narodowych. Nadchodzi epoka 
Katolickich Państw  Narodowych.

Państw em  kato licko-narodow ym  
będzie także W ielka  Polska.

Serdecznie dziękujem y P. T. Marii 
R om anowskiej, Irenie P ietrzykow skiej, Je­
rzem u Hagm ajerowi, Andrzejowi Św ietli- 
ck iem u, Romanowi Szelidze, Zbigniewowi 
Szotarskiem u, Ryszardowi H oltorpor.i, P a­
włowi W rońskiem u, C onzadze, Dybow­
skiem u, Bolesławow i P ielakow i, Zbignie­
wowi Ungierowi, Stanisław ow i W olffowi — 
za książki, ofiarow ane na rzecz bezpłat­
nej b ib liotek i rob otn iczej.

R edakcja . F A L A N G I ’
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Dzi ś  i jutro
Naturalny sojusz
Parlament francuski uchwalił 

jednom yślnie przyznanie Polsce po­
życzk i. F akt fen m a głęboką w ym o­
w ę. Francja je s t obecnie państw em , 
gdzie ustró j parlam entarny Zna­
lazł na jszersze  zastosowanie, gdzie  
gabinety zm ieniają się n iezw ykle  
szybko  a jednom yślność w  sto sunku  
do jakiegokolw iek zagadnienia je s t  
zjaw isk iem  w prost n iezw ykłym . Na  
tym  tle uchwała francuskie j Izby  
posłów, składającej się z  kom u­
n istów  , poprzez liczne partie cen­
trum , aż do skra jnej praw icy „Ac- 
tion Franęaise" dow odzi, że  s to su ­
n ek  Francji, całej Frdncji do Pol­
s k i  je s t oparty na głębokim  zrozu­
mieniu układu sił politycznych w  
Europie. T o  ju ż n ie ty lko  braterstw o  
broni, zaw arte na polach b itew , to 
ju ż  n iety lko  śc isły  zw iązek  ku ltura l­
n y  — to p rzedew szystk lm  prze i o na- 
nie głębokie, że so ju sz polsko-fran­
c u sk i opiera się  na realnych pod­
stawach, jaką je s t w ażność i rola 
P olski — bastionu ku ltu ry  zachod­
n io -eu ro p e jsk ie j, na W schodzie  i 
podstaw y rów now agi politycznej 
Europy.

Silna P olska , k tó re j siła  je s t w  
pierw szym  rzędzie reprezentow aną  
przez silną armię — to mocna po­
staw a Francji wobec Niemiec i ich 
sojuszników -

Na posiedzeniu sejm u polskiego  
rów nie jednom yślnie zapadła uchwu- 
ła, akceptująca pożyczkę francuską■ 
Jednom yślność w  sejm ie polskim  nie  
budzi zdziw ienia. P rzyzw ycza iliśm y  
się do niej. T ym  razem jednak zbie­
gła się  ona istotnie z  przekonaniem  
całego Narodu. B ez w zględu na sto ­
sunk i w ew nętrzne  obu państw  so­
ju sz  polsko-francuski je s t nierozer­
walny, zw iązany ściśle układem  sil 
polil ycznych w  Europie, wspólną  
tradycją kulturalną i bra terstw em  
broni.

Znalazło to w yraz w  prasie w szy ­
stk ich  k ierunków , która jednom yśl­
nie podkreśla w artość so juszu  pol­
sko-francuskiego dla P o lski zagro­
żonej z  jednej stratny przez impe­
rializm  niem iecki, z  drugiej przez  
imperializm  sowiecki-

Potrzeba kagańca!
W  ostatnich czasach coraz czę­

ściej pojawiają się w  prasie polskie j 
wiadom ości o n iezw ykle  ostrej akcji 
antypolskie j na L itw ie. M ałe pań­
stew ko  litew skie  d yszy  w prost nie­
nawiścią do w szystk iego , co pol­
skie . Szko ln ic tw o  polskie je s t już  
prawie zlikw idow ane, nielicZna pra­
sa polska jes t narażona Pa nieustan­
ne szykany  i zm uszana do zam ie­
szczania a rtyku łów  w brew  w łasnym  
przekonaniom , jak to m iało m iejsce  
z  artykułem  sportow ym  „Dziennika  
Polskiego", przeprow adza się  naw et 
zmianę nazw  i nazw isk  brzmiących  
po po lsku , a prezyden t L itw y  w  prze  
m ów ieniu do nowomianOujanych o- 
ficerów  litew skich  w zyw a  ich do

F A L A N G A

Z e  ś w i a t a .

Zabawa ogniem
W  p o r ta c h  h iszpańsk ich , pozosta jących  w r ę k a c h  pow stańców , 

ląd u ją  s ta le  t r a n s p o r ty  w ojsk  n iem ie c k ich  i w łosk ich . M ąrokko h isz­
pańsk ie  obsadza ją  i fo r ty fiku ją  n iem ieck ie  oddz ia ły  w ojskow e, ko ło  
w jb r z e ż y  p a t ro lu ją  n ie m ie c k ie  i w łosk ie  s ta tk i  w o jenne .

F ra n c ja  i A ng lja  w ysy ła ją  „w odpow iedz i"  sw oje  floty w o jenne  
na  h iszpańsk ie  w ody, podobno  w celu m anew rów . M anew ry te  p rzy ­
po m in a ją  tro ch ę  m anew ry ...  z ogniem, p rzy  b e c zc e  p rochu . L a d a  
chw ila  m oże  n a s tą p ić  w ybuch . A  w tedy , k to  w ie? Może n a w e t  i w o j­
na  e u ro p e jsk a .

Z  k r a j u .

Błędne koło
W  C zyżew ie  w ybuch ły  ro z ru c h y  p rzec iw żydow sk ie .  P ob ito  

i po ran iono  k ilkunas tu  żydów. Na sk u te k  te g o  w ysłano do Berezy 
k i lku  narodow ców . W ówczas rozruchy  w y b u c h ły  ze zdw ojoną  siłą. 
W y s tą p i ła  policja . Są  z ab ic i  i r an n i  z pośród  P o la k ó w  i żydów.

P y ła i r e :  czy m ech an iczn e  ś rodk i  po licy jne  pom ogą, ozy nie  m a 
innej drog i do ro zw ią z a n ia  sp o ru  m iędzy P o lakam i,  a  żydam i, sporu  
o p raw o  do p rac y  i ch leba?

Czego p rzem ilc zeć  n»e można...

G r u p a  „ F  a  1 a  n  g  i “
' czyli

„Merkuryusz Polski44 o nas
Inteligentnie i dowcipnie redago- 

wany „M erkurjusz Polski" opubli­
kow ał niedawno „Georgafię polity­
czną Polski w  końcu roku  1936“.

W  geografii tej zajmuje się 
„Mer.“ całoksztatłem życia politycz­
nego Polski, a także poszczególny­
mi ugrupowaniami i stronnictwami.

M. in. poświęca „M erkurjusz" 
sporo miejsca wewnętrznym  sto­
sunkom w  Ruchu Narodowym. Mó­
wi również o O.N.R. i o „Falandze".

„Ideologia grupy „Falangi" jest  
identyczna z  poprzednią ( t. zn. z  
grupą, k tó ra  za ło ży ła  Z w ią zek  N a­
rodow y P o lsk ie j M łodzieży  R a d yka l­
n e j  — przyp . R ed .)  i nie ulega  
w ątpliw ości, że w obec tego, oraz 
w obec identyczności akcji obu grup 
na te same zjaw iska, a w ięc nieistot- 
nośei rozłamu, obie grupy połączą 
się  przy pierw szej okazii jakiejś 
w iększej akcji.

Jako szefów  te j grupy wymienia 
s ię  w  gazetach nazw iska p. B olesła­
w a Piaseckiego, p. W ojciecha VVa- 
siutyńskiego i p. Dziarmagę.

Organami prasowemi tej grupy są  
pisma „Falanga", ,,Ruch M łodych"; 
dziennik „Jutro", oraz częściowo, 
m iesięcznik „Pro Christo".

Grupa „Falangi" ma w pływ y na 
terenie akademickim i w śród m ło­
dzieży robotniczej".

Nie będziemy omawiali tu, oczy­
wiście, tego szerzej, co w  tych opi- 
njach jes t  słuszne, lub niesłuszne, 
ale przyznać trzeba, że jednolitość 
ideowa młodego pokolenia jes t  p raw ­
dą niewątpliwą.

Na tę  jednolitość ideową — mi­
mo wszelkie chwilowe rozbicia or­
ganizacyjne — zwraca także uwagę 
i „M erkuryusz Polski".

Faryzeusze «
„Nasz Przegląd" zamieszczą ckli­

we opisy pobitych w  Czyżewie ży­
dów. W ylicza wszystkie  guzy, s tłu ­
czenia, rany. Oblicza na centyme­
try  sześcienne, tudzież zgoła na 
litry  przelaną żydowską krew.

Dlaczego — to, szanowni macha-

beusze z „Naszego Przeglądu" prze­
milczeli w  swoim czasie opis uka­
mienowania przez żydów Stanisława 
W acławskiego, gdy ciężko ranny, 
broczący krwią , jechał w  dorożce, 
do szpita la  w  owym p am ię tnym  
dniu ulicami W ilna.

(Dalszy ciąg działu: „Czego przemilczeć nie można* na str. 4-ej)

przygotow ania się do w alki... o W il ­
no.

M iara cierpli . ości po lsk ie j za­
czyna się przebierać. D łuższe zno­
szenie szyka n  litew skich  może za­
kraw ać Już na słabość. Nie wolno  
nam się ty lko  oburzać- Konieczne  
są represje i reakcja godna Narodu 
silnego.

P iesek  szczeka , zaczyna gryźć  — 
należy m u założyć kaganiec.

M ieczysław  C zersk i

W B erezie Kartuskiej

W  „miejscu odosobnienia" w  Berezie 
Kartuskiej przebywają obecnie następujący  
narodowcy: adw. Marian Jursz, A.bin Or- 
ganinski, Stefan K raszew ski, Jan Pogo­
rzelski, Józef Pogorzelski, A leksander Ki or­
ski, Kazimierz Szerszeń. Bracia Jan i Jó­
zef Pogorzelscy przebywali już w  Berezie 
w  rok u  1935 przez 7 miesięcy.

W szyscy  narodowcy, którzy przebywa­
ją w  Berezie, są działaczami z  terenu po­
w iatu w ysoko-m azowieckiego.

N r. 2

Fakty, które 
mówią za siebie...

M ilionowe nadużycia
W ykryto ostatnio w  W arszaw ie w iel­

kie nadużycia, w  tranzakcjach obcymi w a­
lutami, których dopuścili s ię  spekulanci 
„czarnej giełdy" w  porozumieniu z urzęd­
nikiem Banku Polskiego. Skarb Państw a  
poniósł szkody, obliczone na miliony z ło ­
tych.

Na mocy decyzii okręgowego sędziego  
śledczego zostali osadzeni w  areszcie: W a ­
cław  Neumann, M eszek W ajcm an, Rachmil 
v.■ ajeman, Łaja W ajcman, Nuchirff Garfii*- 

kieł i Bernard Finkelstein. Same oczyw iś­
cie „lechity"...

* * *
vV głośnej aferze podatkowej braci 

M azurów —> z nazw isk — ale pełnokrwi- 
stycu żyaów  z rasy i imienia — skarb  
Państw a poniósł straty na 10 milionów zło­
tych.

„Zapom nienie11
rrzed  kilku laty w ładze nadzorcze z li­

kw idow ały żydow skie Tow. „Gut Szabos 
Judelach" (Nowolipie 34), ponieważ nis 
wypełniało ono obowiązków w  zakresie kon 
troli. Obecnie instytucja wspomniana „od­
żyła".

W  dzielnicach żydow skich chalaciarze 
z dużymi koszam i zbierali dary w  naturze 
na rzecz „ubogich". Prócz tego na m ieście 
uwijali s ię  gorliw ie inkasenci z kwitariu- 
szami i ci zbierali zarówno gotówkę, jak i 
dary w  naturze.

O kazało  s ię  tym czasem , że  k ie ro w n i­
cy in s ty tuc ji, k tó r zy  u rządzili lo ka l z  te le ­
fonem , w ypuśc ili a jen tów  na m iasto  i gor­
liw ie  zb iera li p ieniądze i  dary  — ,^zapom­
n ieli" zare jestrow ać to w a rzys tw a  w  kom i­
sariacie rządu. R ezultat — prezesa Ro- 
zentala osadzono w  „kozie", członków za­
rządu zaś, zwolnionych, pociągnięto do o d ­
pow iedzialności.

Pornografia
Z nakazu w ładz administracyjnych za- 

jtęy zosta ł nakład broszury w  jęz. żyd. d*. 
Cii. Grynbauma p.t. „Świadoma ciąża". Za­
jęcie broszury nastąpiło pod zarzutem por­
nografii, ukrytej pod postacią dzieła nau­
kowego.

Z kraju .

Kwas siarczany
W  K ałuszynie (pow. mińsko-mazowiea- 

ki) aresztowany został Zygmunt Janiak, 
narodowiec, oskażony o wrzucenie butelki 
z  kw asem  siarczanym do żydow skiego sk le­
pu. Janiaka osadzono w  w ięzieniu w  W ar­
szaw ie.

W ybuch bom by
W  W arszaw ie, w  poniedziałek 11 sty ­

cznia, w  godzinach w ieczorowych rzucono 
do sklepu żydow skiego bogacza, Hirszfelda, 
przy ulicy M arszałkowskiej 141 — petardę, 
która wybuchła, niszcząc w nętrze sklepu, 
oraz raniąc jedną z osób, robiących za­
kupy.

Jeszcze „siedzą11
W  areszcie centralnym w  W arszaw ie  

przebywa dotychczas ośmiu uczestników  
blokady Uniw ersytetu: Bogumił Placbecki, 
Zygmunt Przetakiewicz, S .an islaw  Łycza­
kow ski, W ito ld  Borowski, Jan Barański, 
T adeusz Kozerski, Julian N ow akow ski i 
Edward Zadzierski.

Echa rozruchów
Po zajściach przeciwżydowskich w 'C zy  

żewie osadzono w więzieniach przeszło 40 
osób. Jak donosi „Nasz Przegląd" w liczbie 
a r e s z t o w a n y c h  jest „wielu członków O .N .R .*

■rasa

Kisiła! żydowski niszczy i z a l m  i i  w o t a  Polski
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d o r o b e k

Z rzemieślników przybyło: 1 ze­
garmistrz; 5-ciu fryzjerów, 4-cli 
krawców, 2-ch rzeźników; 1 piekarz.

Pow stała wreszcie wytwórnia- 
olejarnia.

W szystk ie  te placówki — to 
placówki polskie, k tó re  powstały 
aaskutek  bojkotu żydów. Takie  są  
wyniki pracy młodych narodowców, 
których ludzie złej woli nazywają 
pałkarzami i okrutnikami.

ghetto •••
polskiej i zająć oddzielnych miejsc 
doszło do starcia, które z gmachu 
przeniosły się na dziedziniec uniwer­
sytecki i w rezultacie którego kilku 
żydów zostało poturbowanych.

Jak podaje dzisiejszy „Robot­
nik", na Uniwersytecie kolportowana 
jest ulotka, zapowiadająca trwanie za­
burzeń dopóty, do póki nie zostaną 
wypuszczeni z aresztu uczestnicy blo­
kady. Ulotka nawołuje do zajęcia się 
losem zawieszonych i przebywających 
w więzieniu kolegów, przy czym „Ro­
botnik" przytacza taki jej wyjątek 
„Gdy wyście siedzieli przy wigilijnym 
stole, oni leżeli na twardych pryczach 
w ponurej celi".

Dzisiejszy „Nasz Przegląd" za­
znacza, że ulotki te były podpisane 
przez Oddział Akademicki O. N. R."

rozciągłości. Inaczej byłoby to zam ykanie  
oczu na rzeczyw istość.

Nie ma nic bardziej n iebezpiecznego  
w polityce, ja k  oszukiw anie sam ego sieb ie . 
Rząd nie zam ierza sieb ie  oszukiwać, ale  
i panowie s ieb ie  n ie oszukujcie.

Problem ten  je s t  i  będzie znacznie  
norm alniej traktowany, je że li zostaną  
skoncentrow ane w ysiłk i, aby zapewnić no­
wemu pokoleniu  żydow skiem u w Polsce  
zdrowych warunków em igracji, w której 
m oże liczyć na życzliw ą pomoc i op iekę  
rządu polskiego*.

A więc i ci Polacy, którzy do 
tej pory woleli przemilczać „sprawę 
żydowską” — zaczynają mówić. Zmu­
sza ich do tego życie — zwycięski 
pocnód naszej Idei.

J a k o  impuls do tw órczego  d z ia ­
ła n ia  n a  n iw ie  spo łeczn o -p o li ty ­
cznej,  n ie  w ys ta rcza  sam o tylko 
n iez a d o w o le n ie  z rzeczyw istośc i 
dn ia  dzisiejszego. P o t rz e b a  czegoś 
w ięcej. T rzeb a  ja sn e g o  w y o b ra ż e ­
nia  o tem, j a k  ta rzeczyw istość  
m a w yglądać, j a k ą  być pow inna. 
Bo dop iero  ta  św iadom ość, ten  
w yraźny  ob raz  J u t r a  pob u d za  wo­
lę  cz ło w ie k a  do d z ia łan ia  i s p ra ­
wić m oże, że p rag n ie n ia  jego  ze 
sfe ry  m arz eń  w e jd ą  n a  d rogę  r e ­
a lizac ji,

U n a ro d z in  tw órczego , sp o łe c z ­
nego  czynu  tkw i j a s n a  św iado­
m ość tego , co p rz e z  ten  czyn m a 
być  d o k onane , a więc tkw i św ia­
dom ość jego  celu. C zyn, d o k o n a ­
ny b e z  ok reś lonego  celu, n iece lo ­
wy, j e s t  z jaw isk iem  n iezdrow ym  
i, — jeże li  m a  m ie jsce  w ta k  w a ­
żne j dz iedz in ie , j a k a  je s t  życie 
spo łe c z n e  — je s t  szkod liw y  i k a ­
rygodny.

C el dz ia ła lnośc i  sp o łe c z n e j ,  
j a k  i w sze lk ie j  innej, w yw odzi 
się z w y o b ra ż eń  o tem , co być 
pow inno, czyli — m ów iąc  ogólnie 
— z id ea łu ,  lub, jeś l i  chodzi w 
szczególności o z ag ad n ien ia  spo ­
łeczno-po li tyczne  — z p ro g ra m u  i 
p lanu. Z tą d  p ro g ram  i p lan  są 
pods taw ow ym  w arunk iem  zdrow ej 
spo łecznej dz iałalności. Bez p ro  
g ram u , z a w ie ra ją c e g o  koncepc ję  
sp o łeczn o -p o l i ty czn ą  i p lanu, k tó ­
ry  w skazu je  z a d a n ia  i ce le  db o- 
s iągn ięc ia  w ok res ie  najbliższym , 
ściśle ok reś lonym  — n ie  m oże  
się o dbyw ać  celow a, rozum na , 
uzasadn iona  i s k u te c z n a  d z ia ła l ­
ność  po li ty czn a . S tąd  ta k  s łu szne  
są  głosy, w o ła ją c e  o p ro g ra m , o 
myśl oolityczną.

W  dz is ie jsze  Polsce, pośród  
w ie lu  obozów  p o li ty czn y ch ,  ty lko  
j e d e n  k ie ru n e k  posiada  ściśle o k r e ­
ślony idea ł  po lityczny  i ja sn o  wy­
tk n ię te  ce le  swej p racy . J e s t  to 
k ie ru n e k  N arodow o - Radykalny . 
P o s iad a n ie  p rzez  n iego  pe łnego  
i s łu sznego  p ro g ram u , o b e jm u ją ­
cego  w szystk ie  p rze jaw y  życia  spo­
łe c z n e g o ,  s taw ia  go w p ierw szym  
sze reg u  w walce  z d ob rze  z o rg a ­
n izow anym  w rog iem  N a ro d u  — 
z kom unizm em , żydos tw em  i ma- 
so n e r ją  — o ra z  d a je  m u m ożność 
p o d p o rzą d k o w an ia  sobie w szyst­
kich, k tó rz y  w o s ta te cz n e j  ro z ­
gryw ce o N a ró d  z n a jd ą  się po j e ­
dne j  s tron ie  okopów.

Posiadan ie  p ro g ram u  pozw a la  
k a ż d e m u  w yznaczyć odpow iedn ią  
funkc ję  d la  jeg o  u rzeczyw is tn ie -  

czyni w ięc  zadość ogóln ie  
p rzy ję te j  opinji, że znaczen ie  
w sze lk ie j  g rupy politycznej polega 
n ie  tylko na  je j  liczebności, lecz 
p rze d e w sz y s tk ie m  na  s topn iu  je j  
zo rgan izow an ia .

Ruch N arodow o R adyka lny , p o ­
siadając  w szechstronny  .program

w yzw olenia  N arodu  z pod za leż ­
ności i wpływ u obcych sił, m a 
wszelkie  dane , aby  już  w n ied łu ­
gim  czasie, p rz e z  uśw iadom ien ie  
i obudzen ie  N arodu, z rea lizow ać  
swą myśl spo łe c z n ą  ku chw ale  
W ielk iej Polski.

P rz ez  swó g łęb o k o  sp raw ied li­
wy c h a ra k te r ,  Narodow y R adyka  
lizm p o c ią g a  za  sobą  na jsze rsze  
m asy N arodu , k tó re ,  w idząc  s łu sz ­
ne  jego  cele, g o to w e  są  n ie ty lko  
do zdecydow anego  dzia łan ia , ale 
i do ofiary. T e  iskry  pośw ięcen ia  
d la  sp ra w  ogólnych, ja k ie  zdo ła ł  
w ykrzesać  z naszych  serc  N a r o ­
dow y Radykalizm , są, poza  p ro ­
g ram em , na jw iększym  jeg o  d o ro b ­
k iem  i chlubą.

R uch N arodow o  R a d y k a ln y ,  po 
s iada jąc  id e a ł  po lityczny  i p lan  
dz ia łan ia ,  podchodzi do sp ra w  
sp o łeczn y ch  uczciw ie, poważnie, 
z na leży tym  p rzygo tow an iem , j a k  
na k a zu je  tego w ag a  z a g ad n ie ń , 'p o ­
m nąc , że  „ rea lne  w arunk i życ ia  są  
m a te r ja łe m  tw a rd s7 y m  od m arm u ­
ru  i s taw ia ją  w iększy  ,od  niego 
o p ó r  w p rz e k s z ta łc e n iu  swej t r e ś ­
ci w ed łu g  myśli p rzew odn ie j  cz ło ­
w ieka" .

W sejmie powiedział adwokat z 
Bydgoszczy, pos. Sioda:

„Protestuję przeciwko sposobowi trak­
towania na teren ie  Sejm u pewnych obo­
zów, które prowadzą zdecydow aną walkę 
z żydostwem  we w szystk ich  dziedzinach  
życia  państwowego, w szczególności prze­
ciwko obozowi narodowemu. W obozie tym  
bowiem są ludzie, którzy Polakam i są nie  
od dziś. W alkę swą prow adzili dawniej 
w w arunkach daleko trudniejszych , zw łasz­
cza zaś na teren ie  ziem  zachodnich, które  
dzięk i tem u pozostały  czysto polsk ie. 
P. Mincberg pow iedział, że pow inniśm y  
być szczęśliw i, iż  mamy ty lu  żydów, bo 
dzięki tem u panuje u nas spokój. Mam 
w rażenie, że  kol. Mincberg s ię  m yli. W 
Ita lii, w N iem czech i t. p. panuje spokój,

n o w
— I znów, W ładku , nie byłeś na 

obiedzie. Były to zwykłe słowa po­
witania matki.

— Jadłem  na mieście, Mamo. — 
Skłamał na poczekaniu, nie chcąc 
martwic schorowanej kobiety. Na 
obiad poprostu nie starczyło m u . 
czasu. Z fabryki musiał jechać na 
zebranie. Nie mial czasu nawet prze­
brać się. W  tej chwili ściągał z sie­
bie osmolony roboczą bluzę. Nieste­
ty, słowa jego wyw arły  wręcz prze­
ciwny skutek, niż pragnął osiągnąć, 
pan i Zawadzka wybuchnęła niespo­
dziewanie wielkim gniewem.

— — Ach, tak, jadłeś na mie­
ście! W idzę, że pan s ta ł  się w y­
bredny: Obiady domowe nie sma­
kują  mu... Trudno, W ładeczku, za 
pieniądze, k tóre  mi dujesz, nie mogę

Sygnały lepszego ju tra

I s t o t n y

W  Mińsku Mazowieckim pow ­
stało w  roku 1936: 1) kilkadziesiąt 
kram ów polskich na rynku, 2) k il­
kanaście sklepów spożywczych, 3) 
10 sklepów galanteryjnych, 4) 1
sklep z gotowym obuwiem, 5) 2
sklepy z materiałami pisemnymi; 6) 
cukiernia, herbaciarnia, ńestauracja. 
7) 1 sklep radiotechniczny, 8) 1 skład 
materiałów opałowych, 9) skład hu r­
towy piwa „Myszków". Pow stały  
także owocarnie, kioski i t. p.

Powstaje
„Jutro" z  dn. 12-1-1937 donosi:

„W hallu gmachu prawa rozrzuco­
ne były *w dużych ilościach ulotki, 
wzywające młodzież do dalszej wal­
ki o poUkość uczelni, przeciwko ży­
dom i komunistom. W poszczegól­
nych audytoriach młodzież naklejała 
na pulpitach ławek kartki z napisami: 
„Miejsca zajęte przez Polaków”. Dla 
żydów przeznaczone ławki, znajdują­
ce się po lewej stronie audytoriów. 
Poza tym na murach gmachów uni­
wersyteckich pojawiły się napisy i 
hasła antyżydowskie, jak naprzykład: 
„Żydzi siedzą osobno".

Miejsca przeznaczone dla żydów, 
świeciły wczoraj pustkami, ponieważ 
młodzież żydowska zbojkotowała wy­
kłady. Gdy kilku żydów nie chciało 
podporządkować się woli młodzieży

natom iast w H iszpanii i  Francji dochodzi 
do walk b iatobójczycb  często  z w iny żydów* 

Płk. Miedziński oświadczył: 
„Oczywiście mam y prawo, jak  każdy  

naród, regulować! planowo nienorm alności, 
pow stałe w naszym  życiu  na skutek  dzia­
ła ln ości obcych i wrogich nam s ił. Jeżeli 
chodzi tedy o żydów jako ludność n apły­
wową, skupioną szczególn ie  na pewnych  
ziem iach  w sposób sztuczny, to naród pol­
sk i, jako  organizator i h istoryczny i fak ­
tyczny swego Państwa ma pełne prawo w pły­
wać ną zm ianę stosunków  w tej dziedzin ie*. 
Wreszcie pan minister Beck powiedział:

„Nie je s t  to tylko kw estia am bicji na­
rodowej żydow skiej, je s t  to zagadnienie  
społeczne, ekonom iczne i d latego musi 
one być brane w rachubę w całej swej

e I a
ci ugotować lepszych. Nie trzeba by­
ło w  politykę zabawiać się. Praco­
wałbyś nadal w  banku...

— Ależ, Mamo, zrozum, że nam 
nie wolno...

— Przestań, W ładku , możesz 
oszczędzić sobie trudu  deklamowa­
nia bzdurstw  o zadaniu naszego po­
kolenia, misii dziejowej i t. p. Znam 
to wszystko na pamięć i nie wierzę 
absolutnie w  szczerość waszych za­
miarów.

— Ot poprostu w  głowie się wam 
przewróciło.

— G arstka smarkaczy chce zba­
wiać Polskę!

— Pyszalki do historii gwatłem się 
pchają, o obowiązkach względem ro­
dziny zapominając...

Reszta wyrzutów pod adresem  
„pyszałków" wsiąknęłą wraz z okrą­
głą osobą pani Zawadzkiej w  cze­
luściach kuchni, skąd  dochodziły 
smakowite zapachy, drażniące po- 
wonianie zgłodniałego W ładka. Przy­
w ykł już do tego rodzaju uwag, a 
jednak czul jak  gorąca fala krwi, 
jak  roztopione żelazo, przepływała 
w  żyłach. Gdyby to mówił k toś obcy 
zmiażdżyłby go chyba, wtłoczył w 
gardziel niesłuszne zarzuty, co bola­
ły, jak  razy bata.

Ale to była matka, biedna scho­
rowana, kochająca.

Nie miała pociechy z jedynaka. 
Pochłonięty całkowicie służbą Idei 
coraz mniej mial dla niej czasu. 
Nie miał go też i dla siebie. Dni 
mijały szybko, szybko. Coraz więcej 
czasu przebywał poza domem. Nie 
dosypiał. Długo w noc paliła się 
mała elektryczna lampka przy łóżku 
W ładka . Uczył się, a przedewszyst­
kiem czytał.

(aaiszy ciąg na str. 4-ej)

Jan  G o d z ie m b a  l)

W  służbie Idei...

Odwaga i uczc iwość  -  to g łów n e  c e c l j  narodow ca
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Pod ostrze...

P e j s a c i  w ł a d c y
W jednym z ostatnich numerów „Fa­

langi” zamieściliśmy artykuł p. t, „Two­
rzenie Obrony Narodowej". Artykuł ten 
spotkał się z żywym zainteresowaniem 
czytelników, czego dowodem najlep­
szym są informacje, udzielone na te­
mat stosunków, panujących w Zakła­
dach amunicyjnych „Pocisk".

Dyrektor tych Zakładów Margu- 
lies (żyd) jest starym ramolem, dla 
którego wybudowano specjalną windę 
aż na 1-sze piętro, Zdrowie nie po­
zwala p. Marguliesowi urzędować po­
nad 2 godz. Za te trudy i poświęce­
nie bierze tylko parę tys. zł. miesię­
cznie. Bywały wypadki, że p. dyrektor

Głosy czyteln ików

Trzeba spolszczyć handel w Warszawie
Dawno przebrzm iały ju ż  p ierw ­

sze echa rozpoczętej w a lk i ekono­
m icznej z  żydam i w  P rzy ty k u , O drzy  
wole, M ińsku  M azow ieckim  i w  
lu innych m iastach, a w  W arszaw ie  
wciąż jeszcze  jes t głucho. W ed łu g  
s ta ty s ty k i , podawanej przez prasę 
narodow ą , w  om awianych w yżej 
miastach ilość żydow skich  przedsię­
b iorstw  handlowych stale się zm niej­
sza na rzecz polskich) w  W arszaw ie  
zaś w ystarczy zajrzeć do śródm ie­
ścia, ażeby przekonać się o pow sta­
waniu coraz to now ych sk lepów  ży ­

dow skich, używ ających brzmienia  
polskiego, a na wet k rzyża , celem  
przyciągania chrześcijańskiej klien­
teli.

W  odżydzeniu handlu stołecznego  
pow inny w ziąć udział też  z  hasłem  
„kupuj u swoich'' jaknajszersze  w ar­
s tw y  społeczeństw a, rozumiejące po­
trzebę zm iany w  tej dziedzinie istnie­
jących stosunków , wobec konieczno­
ści zapewnienia m łodym  pokoleniom, 
wchodzącym  w  życie, m aterialnej 
egzystencji-

Marian Rojek

(dalszy ciąg ze str. 3-ej)
M atka m artwiła się, widząc, że 

w  oczach chudnie. Kochając po sw o­
jemu jedynaka, nie rozumiała w ca­
le świata, w  którym  on żyL Niena­
widziła Idei, k tórej służył.

Dlatego tak  często wybuchała 
gniewem, nie zdając sobie naw et 
sprawy, jak  bolały syna niesłuszne 
zarzuty. Dlatego jeszcze z  kuchni 
rzuciła gniewnie pod jego adresem:

— T y  egoisto. Nie wiesz chyba, 
ile zmartwień mam przez ciebie. 
Znów posterunkowy rozpytywał się 
u dozorcy, jak  o jakiego bandytę.

Energiczny głos dzwonka przer­
wał potok słów. Otwierającemu 
W ładkow i ukazała się zmoknięta 
osoba wuja Gienia.

— A to psi czas! J a k  na moje 
emerytowane kości, to choć żyw­
cem do trumny! A czemuż to mamy 
zawdzięczać tw oją  obecność: poli- 
ty kierze?

— Nie będzie ona znów tak  dłu­
ga, za chwilę wychodzę: — zaśmiał 
się zapytany, rad, że przebycie wuja 
przerwało utyskiwanie matici.

Po chwili wujek, usadowiwszy 
się wygodnie na kanapie, zajęty fa­
brykowaniem papierosów, rozpoczął 
tyradę:

— No i  cóż wy młodzi? Znów 
tracicie czas! Psie figle bokiem w y­
chodzą. Słyszałem, że blokujący mo­
gą pożegnać się z uczelniami. Słusz­
nie. Trzeba usunąć niespokojny e- 
Iement by nie przeszkadzał uczyć 
się tym, co m ają  szczery zamiar ku

temu. W am  się, łobuzy, zdaje, że 
św iat burdami zbawiacie, a tu nic 
tylko zamęt i szkody.

I to w  chwili, gdyśmy wreszcie 
uzyskali wolność, i gdy wszystko 
idzie na lepsze, gdy rząd  najw yraź­
niej kurs  zmienia.

Czy nie cieszą was np. takie po­
sunięcia, jak  ograniczenie uboju ry­
tualnego, lub wysunięcie kwestii e- 
migract[i żydów na forum Ligi Naro­
dów? W ładek  uśmiechnął się bla­
do:

Śmieszyło go, ilekroć słyszał o 
uzyskaniu wolności, jak  o czymś, co 
się stało przed chwilą, bawiła naiw­
ność wuja.

_ — Nie, wujku! Bynajmniej nie 
widzimy, powodów do zbytniej ucie­
chy. To  czym chcesz mnie olśnić — 
nie jes t  niczym innym, jak  tylko 
półśrodkami, powiem więcej, zamy­
dlaniem oczu społeczeństwu, na ­
strojonemu wrogo do żydów i... rzą ­
du.

Wejście matki wycofało roz­
mowę z politycznych torów. Prze- 
szii na, zawsze aktualny, temat zna­
jomych.

— Czy wiesz, Hanulko, zwrócił 
się wuj do siostry, Stefanek znów 
awansował, ma wcale przyzwoitą 
pensyjkę: 600 złotych. Z tego po­
łowę daje ma Lee. Złoto nie chłopak. 
T acy  synowie na kamieniu się ro ­
dzą.

— Słyszysz W ład k u  — zwróciła 
się do syna pani Zawadzka. Nieste­
ty, dobry przykład na ciebie me działa.

(dalszy ciąg nastąpi)

Caeego p rzem ilczeć  nie m ożna...

Wstyd, panie Koskowski!
nie zjawiał się przez 8 mies. w biurze, 
pęnsji jednak nigdy nie zapomniał 
zainkasować. P. Margules znany jest 
z tego szerszej publiczności, że w 
dobie kryzysu skradziono mu kilka 
tys. złotych dolarów.

Drugim potentatem finansowym 
„Pocisku” jest p. Gustaw Wartheim 
(żyd) znany szerszej publiczności jako 
lewicowiec — wywrotowiec, który ja­
ko urzędnik Banku Zachodniego zor­
ganizował pierwszy w Warszawie strajk 
bankowców.

Ładni kierownicy polskich zakła­
dów amunicyjnych!

Naczelny publicysta „Kuriera 
W arszawskiego" b. senato r  z listy 
Stronnictwa Narodowego — Bole­
sław  Koskowski udzielił wywiadu 
„Dziennikowi Popularnemu", k tóry  
jes t  organem warszawskiego „Fołks- 
frontu".

Nie jesteśm y członkami S tron­
nictwa Narodowego, pan Koskowski 
nie jes t  naszym kolegą organizacyj­
nym — ale nam, młodym narodow ­
com, w styd  jes t  za pana senatora,

wyoranego w  swoim czasie przez 
polskie, narodowe masy.

Nie wolno n ikom u  nadużyw ać  
za u fa n ia  m as polskich, nie wolno 
s p rz e n iew ie rza ć  się g łoszonym  h a ­
słom. P o s tę p o w a n ie  s e n a to r a 'K o -  
skow sk iego  p rzypom ina  cz łow ie ­
ka, k tó ry  w sz e d ł  dobrow oln ie  do 
o k o p ó w  p rze c iw n ik a  i s tam tąd  
s tr z e la  do w łasnych  szeregów .

W styd , p an ie  s e n a to rz e  K o ­
skowski.

„Uciśnione owieczki**
„Tydzień Robotnika", wydawnic­

two socjalistów, podane w  żydo-ko- 
mnistycznym sosie, roztkliwia ,się od 
dłuższego czasu nad  niedolą czer­
wonych obrońców M adrytu, w y­
stawionych na „barbarzyńskie" a ta ­
ki „faszystów" hiszpańskich. Po­
daje  więc opisy walk, ociekające 
krw ią  i łzami, produkuje fotografie 
zrujnowanych domów, rozdziera sza­
ty, pomstuje i złorzeczy na sp raw ­
ców tego wszystkiego. — hiszpań­
skich narodowców.

Szkoda, że dla dopełnienia obra­
zu, nie zamieścił „Tydzień Robo- 
fcnikatC, fotografii t rum ien,— wyw le­
czonych z podziemi kościołów i

z grobów, trumien, — rozbitych, po­
trzaskanych, z kośćmi zmarłych, w a­
lającymi się w  błocie. Szkoda, że nie 
dał fotografii klasztorów, kościołów, 
ka ted r  i bazylik, cennych zabytków 
sztuki architektonicznej, k tó ra  zo­
sta ły  spalone i zburzone. Szkoda 
że nie opisał katowania i rozstrze­
liwania księży, kobiet i dzieci.

Szkoda!

A le  „T ydz ień  R o b o tn ik a "  d la ­
tego  n ie  d a ł  tych  dowodów b a r ­
ba rzyńs tw a , o k ru c ie ń s tw a  i zw y­
rodn ien ia ,  że sp raw cam i tych  rz e ­
czy byli j e g o  h iszpańscy  i r o s y j ­
scy cz e rw o n i  „ tow arzysze" .

„Manifest44, czy „mani..,fest44 polityczny
Znakomity ak to r  scen warszaw- 

szawski Stefan Jaracz  rozesłał w  
dniu 9 stycznia do prasy  swój mani­
fest polityczny, w  którym  wypowia­
da się za szybkim powrotem do

dawnego systemu wyborów sejmo­
wych. W  dniach najbliższych ma­
ją  podobno wypowiedzieć się w  tej 
spraw ie Loda Halama, Lopek K ru­
kowski, tudzież Bim i Bom.

Korespondencja z Radom ia

Nieuczciwa walka z „Falangą**
W  numerze „Orędownika" z dnia 

19 grudnia ub. r. czytamy:
K ron ika  Radom ia.
„ O s t r z e ż e n i e .  O bchodz i  

sk lepy  ch rześc ijań sk ie  w R adom iu  
n ie ja k i  K u rek  S tan i. ław , k tóry , 
p o d a ją c  się za  cz ło n k a  S t ro n ­
n ic tw a  N arodow ego , w y łu d z a  
sk ła d k i  n a  listy jak ie jś  n ie le g a l­
nej, czy  też  n ie is tn ie jące j  w R a­
dom iu o rg an izac j i  p. n. „ F a l a n ­
g a " ,  p o d p isa n ą  p rzez  p. J u l i s z a -  
Bzurę.

Ostrzegamy społeczeństwo pol­
skie, że ani p. Julisz-Bzura S tan i­
s ław  ani pp. Kurek Stanisałw  człon­
kami Stronnictwa Narodowego w 
Radomiu nie byli i obecnie nie są 
i nie mają nic wspólnego z naszą 
organizacją, wobec czego p row a­
dzoną przez nich akcję należy trak to ­
wać, jako pospolite oszustwo, obli­
czone na nieświadomości itd."

Podpisano:
Zarząd grodzki Stron. Narodowego.

Dla w y ja śn ie n ia  dodam y, że  
obaj „n ie jacy” b y l i  ongiś cz łon ­
kam i S tro n n ic tw a  Nar., p rzed  tym  
zaś byli w O. W. P., s iedzieli  w ie ­
lo k ro tn ie  w w ięz ien iach  za  swoją 
d z ia ła lność  po li tyczną  — wówczas, 
gdy pan Książek Stanisław, dzisiej-zy 
władca Stronnictwa, starał się o man­
dat poselski z r; m enia Chadecji.

Uważamy, że samo podanie tych 
oszczerstw, rzuconych na „Falan­
gę", do publicznej wiadomości jes t  
wystarczającą ka rą  dla ich sp ra w ­
ców.

Bło to  obe lg  nie z a b ru d z i  n igdy 
h o no ru  żo łn ie rzy , w a lczących  za 
W ie lk ą  Polskę, a le  z a b ru d z i  p r z e ­
de wszystkim tych, co obelgi rz u ­
cają . Ci cz łonkow ie S tronn ic tw a 
N arodow ego , k tó rzy  s ta w ia ją  w y­
żej Ideę  n ad  ciasny in te res  grupy , 
z godzą  się z nam i, że podobne  
m e to d y  w alk i  z „Falangą" są w y ­
godne  g łó w n ie  dla naszych wspól­
nych  w rogów  — kom uny i żydów
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